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J Ó Z E F A  M l K O Ł A J T I S A  „ Z Ł O T O P O T O C K A ”  

L E G E N D A  O H R A B I M  Z Y G M U N C I E  K R A S I Ń S K I M

Jó z e f  M i k o ł a j t i s 1, wychowany w kulcie trzech wieszczów uczeń Józefa Kallen­
bacha oraz Ignacego Chrzanowskiego, polonista, który w badaniach nad litera­
turą polską zapisał się na stałe na jej kartach nie tyle z racji opublikowanej pod 

koniec życia Historii literatury ziemi częstochowskiej (1982), ile odkryciem „Albumu 
Trzech Wieszczów” oraz wielu innych materiałów źródłowych do poznania roman­
tyzmu w Polsce, nauczyciel, pedagog, twórca i długoletni prezes Częstochowskiego 
Oddziału Towarzystwa Literackiego im. Adama Mickiewicza, we wstępie do swojej 
pracy poświęconej częstochowskim i złotopotockim śladom w „ostatnich latach 
życia Zygmunta Krasińskiego” pisał:

W powodzi wydarzeń Drugiej Wojny Europejskiej, pośród klęsk i prześladowań brutalnych 
naszego Narodu, w wyczekiwaniu triumfu Zwycięstwa i Sprawiedliwości nad panowaniem 
Zła, cicho przechodziły nasze Rocznice doniosłe, pokrywane kurzawą zawieruchy wojennej 
[...]. Dziś okres koszmarny jest za nami: na zgliszczach kraju ojczystego powstaje nowe życie 
we wszystkich dziedzinach, choć droga ciężka i długa. Uwidocznia się dążność w postępie kul­
tury, która nakazuje sięgać do epok minionych, aby porównać wydarzenia wielkie, odrzucić co 
złe lub zacofane, nakazać czcić jasne i promienne. W takich właśnie okolicznościach zmienio­
nych chętnie zdążamy ku badaniom poszukiwawczym w zakresie naszego dorobku kultural­
nego. Pod tym względem Ziemia Częstochowska przedstawia możliwości duże, począwszy od 
wędrówki św. Wojciecha, pobytu Jana Długosza, Piotra Skargi, działalności Arian, przejazdu 
Napoleona, pobytu Zygmunta Krasińskiego, a kończąc na pracy W ładysława Biegańskiego.

1 Zob. B. Kubicka-Czekaj, M ikołajtis Jó ze f (1898-1991), w: Słow nik badaczy literatury  
polskiej, pod red. J. Starnawskiego, t. 2, Łódź 1998; A. Frania, Jó z e f M ikołajtis  -  za­
pom n ian y badacz Słow ackiego, „R o czn ik  T ow arzystw a L iterackiego im . Adam a 
M ickiew icza” 2002, R. XXXV II; T. M ajak, E. W róbel, D ziałalność odd zia łu  często­
chowskiego Towarzystwa Literackiego im. A dam a M ickiew icza w  latach 1956-2006, 
w: Literatura i kultura w  Częstochowie. Częstochowa w literaturze i kulturze, pod 
red. E. Hurnikowej, E. Wróbel, A. W ypych-Gaw rońskiej, Częstochowa 2009.
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Z tych oraz innych tematów postaramy się naświetlić, (z racji zbliżającej się 90 rocznicy śmierci), 
w miarę materiałów zebranych -  pobyt Zygmunta Krasińskiego na Ziemi Częstochowskiej.2

N ietru d n o  zauw ażyć, ju ż  ch ociażby z racji użytej poetyk i, epatującej w sp ó łcze­

snego czyteln ika p o d n io słym  tonem  w yp ow ied zi, że p isan y przez M ik o ła jtisa  tekst 

p o w staw ał w  sz cz e g ó ln ych  o k o lic z n o śc ia c h . I rz e c zy w iśc ie , z o p u b lik o w an eg o  

w  „Z ie m i C zęstochow skiej” artykułu  z 1947 roku nie w ynika jednoznacznie, aby jego 

autor -  n ied aw n y A K -o w ie c  -  m iał pełną św iad om ość d ok on u jących  się w  P R L -u  

zm ian. Z  jed n ej stron y bow iem  jesteśm y św iad kam i entuzjazm u d la  „n o w ego  życia 

we w szystkich  dziedzinach”, który  w  żaden sposób nie kojarzy się nam  z poetyckim i 

m an ifestac jam i K az im ie rz a  W ierzyń sk iego  p o  o d zyskan iu  n ie p o d leg ło śc i w  1918 

roku, z d ru gie j zaś o b aw y budzi dek larow an a „d ążność w  postępie kultury, która 

nakazu je sięgać d o  ep o k  m in ionych , aby p oró w n ać w yd arzen ia  w ielkie, od rzucić  

co złe lub zacofane, nakazać czcić jasne i prom ienne”. Pułapka, w  którą dał się w cią­

gnąć, w ted y nie tak  zn ow u „sta ry  w róbel, którego n ie  da się złapać na p lew y” (jak  

m iał w  zw yczaju m ów ić Profesor do swoich uczniów ), polegała na całkow itym  braku 

zrozu m ien ia  d ia lek tyk i h istorii. Jeszcze w  1947 roku M ik o ła jtis  m yśla ł o zbliżającej 

się za dw a lata 90. ro czn icy  śm ierci Zygm unta Krasińskiego. W  roku 1957 oraz 1959 

autor Nie-Boskiej komedii nie zasłu g iw a ł ju ż , aby p u b liczn ie  -  ch o ćb y  w  ram ach 

now o p ow stałego  w  C zęstoch ow ie  O dd ziału  Tow arzystw a Literack iego  im . A d am a 

M ick iew icza  -  uczcić jego  pam ięć.

O ile przypadająca w 1959 roku rocznica stulecia śmierci poety wydaje się, przy­
najmniej z dzisiejszej perspektywy, naturalnym zjawiskiem potwierdzającym ciągłość 
kultury narodowej, o tyle obchody ku czci autora Irydiona w roku 1957 nakazują 
poszukiwać ich rzeczywistego uzasadnienia. Data ta nie wiąże się z urodzinami, tym 
bardziej ze śmiercią poety, ani też nie ma znaczenia historycznoliterackiego, zwią­
zanego z powstaniem czy drukiem przełomowego w dorobku poetyckim utworu. 
Na ostatniej stronie bibliografii Zygmunta Krasińskiego w Nowym Korbucie, w dziale 

„Rocznice” odnotowano zaraz po informacji „O  Krasińskim w Niemczech” na pod­
stawie „Ilustrowanego Kuriera Codziennego” z 1939 roku, a więc jako pierwsze w 
powojennej historii, „Uroczystości w Złotym Potoku w setną rocznicę pobytu Z. Kra­
sińskiego”3. O tym wyjątkowym wydarzeniu rozpisywano się na łamach lokalnego 

„Życia Częstochowy” w artykule, który przytaczam tutaj w całości:

W roku bieżącym  sto lat minęło od okresu pobytu jednego z trzech naszych wieszczów, 
Zygmunta Krasińskiego w Złotym Potoku, ongiś majątku ojca poety, generała Wincentego 
Krasińskiego. Autor Irydiona  i N ie-Boskiej kom edii przebywał w Złotym Potoku -  jak ustalono 
według korespondencji ówczesnego adm inistratora dóbr złotopotockich -  Kotarbińskiego, 
w okresie od połowy maja do połowy września 1857 roku. To Zygmunt Krasiński -  według 
świadectwa współczesnych -  nadał nazwy skałom, źródłom i stawom w Złotym Potoku. Jego

2 J. M ikołajtis, Z  ostatnich lat życia Zygmunta Krasińskiego, „Z iem ia Częstochowska” 

1947. t. 3. z. 4, s. 5-6.
3 Bibliografia literatury polskiej. „Nowy Korbut”, t. 8: Romantyzm, pod red. I. Ś liw iń­

skiej, S. Stupkiewicza, W arszawa 1969, s. 217.

•  J Ó Z E F A  M l  K O Ł A  J TI S  A „ Z Ł O T O P O T O C K A ” L E G E N D A . . .  •

649



•  K r z y s z t o f  C z a j k o w s k i  •

fantazji poetyckiej zawdzięczać należy nazwy: „Bram a Twardowskiego” i „M ost diabelski”. 
Jego imię -  Zygmunt -  nosi główne źródło złotopotockie, tak jak dwa stawy on też ochrzcił 
imionami Elżbiety -  na cześć swej ukochanej córeczki -  i Irydiona -  ku upamiętnieniu najlep­
szego swego dzieła poetyckiego. Zygmunt Krasiński w czasie pobytu w dobrach swego ojca 
mieszkał w zachowanym do dziś dworku staroszlacheckim obok pałacu. W cieniu starych lip 
dobrze żyło się w tym dworku poecie, póki nie zachorowało śmiertelnie najukochańsze jego 
dziecko, Elżbietka. W tym dworku zmarła ona 12 września 1857 r. i pochowana została w pod­
ziemiach wybudowanej na zlecenie poety kaplicy w kościele w Złotym Potoku. Boleść po śmierci 
córki wygnała poetę we wrześniu do Warszawy. Tak więc Zygmunt Krasiński przebywał w Zło­
tym Potoku przed stuleciem około czterech miesięcy. O tej tak ważnej dla naszego regionu 
rocznicy zapomnieli wszyscy -  z wyjątkiem grona nauczycieli i wychowawców z mieszczącego 
się w pałacu złotopotockim Technikum Rolniczego. Oni to postanowili uczcić rocznicę wmu­
rowaniem na ganku zachowanego staropolskiego dworku, w którym mieszczą się obecnie 
pracownie szkolne, marmurowej tablicy pamiątkowej. Inicjatorzy, którym przewodził dyrek­
tor Technikum prof. Józef Nabrdalik, zdani byli na własne siły, bowiem zarówno wydział kul­
tury prezydium katowickiej WRN jak i oddział kultury przy prezydium częstochowskiej PRN 
odmówiły pomocy finansowej i w ogóle sprawą uczczenia rocznicy się nie interesowały. Na­
uczyciele więc jak i uczniowie oraz pracownicy administracji Technikum Rolniczego zebrali 
z własnych datków około 1700 zł i sami ufundowali tablicę pamiątkową. Powołali oni także 
komitet honorowy uczczenia setnej rocznicy pobytu wielkiego poety w Złotym Potoku, zapra­
szając doń sekretarza KP PZPR Konrada Borowieckiego, przewodniczącego PRN Zbigniewa 
Szlosara, kierownika wydziału oświaty prezydium PRN Bolesława Stępnia, prezesów oddzia­
łów miejskiego i powiatowego ZNP, Czesława Wojtalę i Józefa Majora, dyrektora „Syropiarni” 
w Złotym Potoku Franciszka Sowę, nadleśniczego Franciszka Klimę, prezesa PZGS Rymkiewi­
cza, przewodniczącego GRN w Janowie Stanisława Bala, dyrektora Technikum Rolniczego Józefa 
Nabrdalika i kierowniczkę żeńskiej szkoły rolniczej Hannę Wieczorek oraz prezesa GS w Jano­
wie, Sikorskiego. Odsłonięcie tablicy nastąpi w niedzielę 17 bm. o godz. 10. Po odczycie o życiu 
i twórczości Zygmunta Krasińskiego, jego pobycie w Złotym Potoku oraz po odsłonięciu tablicy, 
odbędą się popisy zespołów artystycznych. Spodziewać się należy, że obchodem pięknej rocz­
nicy zainteresują się wydziały kultury prezydiów Powiatowej i Miejskiej Rady Narodowej, Powia­
towy i Młodzieżowy Dom Kultury, instytucje kulturalne i oświatowe, nauczycielstwo i młodzież, 
że udzielą organizatorom obchodu pomocy i przyczynią się do uświetnienia uroczystości wy­
stępami najlepszych zespołów z miasta i powiatu. Może zainteresuje się także tym obchodem 
wydział kultury prezydium WRN i udzieli jego organizatorom choć spóźnionej, ale nadal po­
żądanej pomocy. W myśl przysłowia -  lepiej późno, niż wcale.4

Z d ziw ien ie  m usi budzić fakt, że w  tak szczegółow ej relacji z o b ch o d ó w  u ro czy­
sto ści z okazji setnej ro czn icy  p ob ytu  Z yg m u n ta  K ra siń sk ie g o  w  Z ło ty m  Potoku 
nie p o jaw ia  się nazw isko człow ieka, k tó ry  w sp ó łtw o rzył jego  „z ło to p o ck ą” legendę. 
Jó z e f M ikoła jtis , jeszcze w  latach trzydziestych X X  w., dzięki up rzejm ości i za zgodą 
ów czesnych  spad ko biercó w  p oety  -  Stefanii, K aro la  i R o gera  R aczyń sk ich  -  m iał 
bezpośredn i w gląd  w  część archiw um  rodzinnego K rasińskich . N a podstaw ie p rze­
p row ad zon ej w ted y  kw erendy, autor p óźn ie jsze j m o n o gra fii o h isto rii literatury  
Z ie m i C z ęsto ch o w sk ie j, o g ło s ił w  1937 roku  p racę  zatytu ło w an ą W  sied zib ie  Z y g ­
m unta K rasińskiego5, rozszerzoną następnie o kolejne b ad an ia  arch iw aln e i o p u b li­
kow an ą w e w sp o m n ian ym  ju ż  w cześniej artykule z roku  1947. W  p ierw szych  latach

4 A rtyk u ł podpisany inicjałem  (p), Uroczystości w Z łotym  Potoku. W setną rocznicę 
pobytu Zygm unta Krasińskiego, „Życie Częstochow skie” 1957, nr 269, s. 8.

5 J. M ikołajtis, W siedzibie Zygmunta Krasińskiego, „Czasopism o Literackie” 1937, nr 1.
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p o w o je n n yc h  M ik o ła jt is  za an g a żo w a ł się  b e z p o śred n io  w  ra to w an ie  o c a la ły c h  
i zdeponow anych  w  M uzeum  Św iętokrzyskim  pam iątek po K rasińskim . Z  jego in i­
c ja tyw y  z o sta ły  one p rzew iez io n e  do m u zeu m  w  C zęsto ch o w ie , stan o w iąc dzisiaj 
najw ażniejszą część stałej ekspozycji M uzeum  Regionalnego im . Z ygm unta K rasiń ­
skiego w  Z ło ty m  Potoku. B y ł w ięc nie ty lk o  znaw cą, ale i au to rytetem , zw łaszcza 
w  tw orzącym  się w ów czas w  C zęstoch ow ie  now ym  śro do w isku  in telektualno-arty­
stycznym . Trzeba pam iętać, że w  1956 roku powstaje Częstochow ski O ddział T ow a­
rzystw a Literack iego  im . A d am a M ick iew icza, którego cz łon kiem  -  założycielem  
i d łu go letn im  prezesem  b ył M ikołajtis.

Jedyn ym  racjonalnym  -  ja k  sądzę -  w ytłum aczeniem  tej w ym ow nej n ieo b ecn o ­
ści M ik o ła jtisa  w  ob ch o d ach  roczn icow ych  w  Z ło tym  Potoku m ogła  być obaw a, że 
sw oim  zachow aniem  w ykaże brak  „politycznej popraw ności”  i „ideologicznej czu j­
ności”. W szak  autor Nie-Boskiej komedii, Przedświtu i Trzech Psalmów znalazł się 
na „cen zu ro w an ym ” p o  1945 roku. B y ł renegatem  i konserw atystą, a jego  tw órczość 

-  passe. M ieli tego pełną św iadom ość autorzy „książki zbiorowej w ydanej staraniem  
Zw iązk u  P isarzy  Polskich  na O bczyźnie”, pisząc we w stępie:

[...] przebywając na emigracji i korzystając dzięki temu z pełnej swobody słowa i druku, po­
czuwamy się do obowiązku przechowania i przekazania następnym pokoleniom tych wartości 
duchowych kultury polskiej, które z jakichkolwiek względów są -  albo m ogłyby być -  bez 
naszej interwencji zagrożone. Jedną z takich wartości jest właśnie twórczość Krasińskiego. 
Mimo powtarzanego nieustannie postulatu upowszechniania kultury, Krasiński należał do 
niedawna do autorów w Kraju całkowicie przemilczanych. Ale ta właśnie, jak można by się 
wyrazić, „dialektyka dziejów”, która skreślała Krasińskiego z lektur szkolnych i nie dopuszcza­
ła w Polsce do nowych wydań jego dzieł od dawna wyczerpanych, spowodowała jednocześnie, 
że pisarze polscy żyjący na emigracji uważali za swój obowiązek, aby opracować tę książkę. 
Oto także, rzec by można, „dialektyczne przeciwieństwo” -  owa „sprzeczność”, która -  jak 
wierzą marksiści -  staje się przyczyną wszelkiego działania, wszelkiego w ogóle ruchu...6

L o n d yń sk a  p u b lik acja  z roku  1959, w łączająca K rasiń skiego  w  poczet „ż yw ych ”, 

ok a z a ła  się  w y so c e  p ro b le m atycz n a , zw łaszcza  w  lektu rze  k ra jo w eg o  czyteln ika. 

Śm iem  tw ierd zić, że zorgan izow ana w  Instytucie Badań Literackich  PAN w  d n iach  

17  i 18 kw ietn ia  1959 roku  kon feren cja  naukow a p ośw ięcon a tw órczości Z ygm u n ta  

K ra siń sk ie g o  w  zw iązku  z u p ływ ającą  w  tym  ro ku  setną ro czn icą  śm ierci poety, 

była p o n ie k ąd  p o lityczn ym  aktem  d obrej w o li (na fali p rzeb rzm iałe j ju ż  daw no 

odw ilży) skierow anym  w  stronę reakcyjnego środowiska em igracji polskiej. W  książce 

Zygmunt Krasiński. W stulecie śmierci, będącej p ok łosiem  IB L-ow skiej k onferencji, 

znalazły się teksty referatów  w ygłoszonych  przez K onrada G órskiego, Stefana Treu- 

gutta, Jerzego Kreczm ara, Stefanię Skw arczyńską oraz najobszerniejszy, bo 140-stro - 

n icow y tekst M arii Janion Twórczość Krasińskiego do roku 1836 a problematyka ideowa 
romantyzmu (w  m iejsce wygłoszonego na konferencji Krasiński a romantyzm. Wstępne 
propozycje). N ie  w ch odząc w  szczegó ły  zaw artości m erytoryczn ej p oszczególnych  

artyk u łó w , w a rto  p rz y jrz e ć  się n ie co  b liże j fra g m en to m  z a łącz o n eg o  d o  książki 

Posłowia. K azim ierz  W yka pisał:

6 W. W ohnout, Krasiński -  żywy, w: Krasiński żywy. Książka zbiorowa wydana stara­
niem Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie, red. W. Günther, Londyn 1959, s. 8-9 .
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Wśród rocznic dotyczących wielkiego romantyzmu, rocznic obchodzonych bądź w wyniku 
społecznej żywotności danego twórcy, bądź też wynikających z przechodzącej w nałóg manii 
wywoływania z cieni zagrobowych wszelkich możliwych dat i fetowania takowych, setna rocz­
nica śmierci Zygmunta Krasińskiego (23 lutego 1859 r.) posiadała odmienny charakter. Ten bar­
dzo wybitny twórca, o równie genialnym początku co żałosnym schyłku, ongiś współuczestnik 
trójcy wieszczów na równych prawach z Adamem i Juliuszem, znajduje się obecnie w jakiejś 
szczególnej pozycji. Można by najprościej powiedzieć, że z przedmiotu dydaktyczno-historio- 
zoficznych roztrząsań, najczęściej o całkiem wstecznym charakterze, kolejno zaś z przedmiotu 
równie dydaktycznych i publicystycznych potępień, staje się on tematem normalnych badań 
historyka literatury. Niczym więcej. Ów przypadek Krasińskiego zdaje się wszakże wskazywać, 
że twórca Nie-Boskiej i Irydiona bynajmniej na tym źle nie wyjdzie. Ta szczególna pozycja nie 
wynika jedynie ze spojrzenia z perspektywy właściwej badaniom literackim w Polsce Ludowej.7

Przedstawione wyżej argumenty, wymierzone przede wszystkim w „wysoki stopień 
hagiograficznych akcentów w poszczególnych studiach” z londyńskiego wydania, 
prezentowały oficjalne stanowisko, z perspektywy którego nie można było mieć 
najmniejszych wątpliwości, że uprawiana pod koniec czterdziestych i w pięćdzie­
siątych latach historia literatury polskiej zgadzać się powinna z „jedynie słuszną 
linią partii”. Był to zapewne jeden z powodów, dla którego Częstochowski Oddział 
T LiA M  zrezygnował z czynnego zaangażowania się w obchody setnej rocznicy śmierci 
Zygmunta Krasińskiego. W  to miejsce, za zgodą i udziałem Zarządu Głównego TLiAM , 

Częstochowa włączyła się aktywnie w organizację Roku Słowackiego (w sto pięć­
dziesiątą rocznicę jego urodzin i sto dziesiątą śmierci). Słowacki, piszący na prze­
łomie 1845/1846 roku odpowiedź Do autora trzech Psalmów, był bardziej „na czasie” 
w swoich stosunkach z Krasińskim i na „bieżąco” ze względów ideologicznych -  
wszakże „Duch, wieczny rewolucjonista...” ! Stąd zapewne, pomimo braku jakich­
kolwiek odniesień biograficznych oraz związków z ziemią częstochowską, kierowany 
przez Mikołajtisa oddział T LiA M  zainaugurował swoją działalność spektakularnymi 
obchodami ku czci Słowackiego. W  ramach zorganizowanej wtedy konferencji na­
ukowej, w której uczestniczyli między innymi Julian Krzyżanowski, Eugeniusz Saw- 
rymowicz, Bogdan Zakrzewski, Mieczysław Kotlarczyk, prezes Częstochowskiego 
Oddziału TLiAM wystąpił z referatem, w którym starał się udowodnić, że:

w badaniach literackich nad twórczością Słowackiego stosunkowo mało mówiło się o realnym 
demokratyzmie poety. Wyrazem tego demokratyzmu była nie przynależność do Towarzystwa 
Demokratycznego, lecz wrodzona dyspozycja sprawiedliwości społecznej, tkwiąca w bogatych 
pokładach jego duszy, a stopniowo ujawniająca się w utworach, mających świadczyć o trwałej, 

niesłabnącej walce za sprawę ludu.

Obchody „Roku Słowackiego” w Częstochowie były niewątpliwie bardzo waż­
nym wydarzeniem w życiu miasta. Nie zmienia to jednak faktu, że dopiero teraz, 
po pięćdziesięciu z górą latach od okrągłej, nieuczczonej rocznicy, Zarząd Często­

7 K. W yka, Posłowie, w: Zygm unt Krasiński. W stulecie śmierci, W arszawa 1960, s. 232.
8 J. M ikołajtis, Niepopularny wódz ludu. (Rzecz o Juliuszu Słowackim), w: W Roku Sło­

wackiego, pod red. J. M ikołajtisa, J. W ójcickiego, Katowice 1961, s. 69.
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ch ow skiego  O d d z ia łu  T o w arzystw a L iterack iego  im . A d am a M ick iew icz a  od d aje  

należną cześć autorow i Irydiona, w ystępując w  roli g łów nego in icjatora  M ięd zyn a­

rodow ej kon feren cji naukow ej „G d zie  p iękność, gdzie p o e z ja ...? ”, zorganizow anej 

z okazji dw usetnej ro czn icy  urodzin  poety.

Pow racając do zasadniczego tem atu, trudno nie odw ołać się do tych elem entów  

b io g ra fii tw ó rcy , k tó re  -  w  o p in ii M ik o ła jt isa  -  o zn acza ją  b e z p o śred n i zw iązek 

Zygm unta K rasińskiego  z Częstochow ą i Z ło tym  Potokiem . W eryfikacja dużej części 

legendy stw orzonej przez M ikoła jtisa  jest dzisiaj n iem ożliw a. Jedn ak  zan im  p rz y j­

dzie się zastanow ić nad  sk lasyfikow an iem  tej części b iografii K rasiń sk iego  dla p o ­

trzeb p ostaw ien ia  roboczych  hipotez: co realne, p raw d op od obn e, a co całkow icie  

niem ożliw e, p rzyjrzyjm y się ow ym  legendotw órczym  fragm entom  dociekań bad aw ­

czych. W  p od ro zd zia le  II -  W siedzibie Zygmunta Krasińskiego, M ik o ła jtis  pisał:

Całość życia w Potoku Złotym można podzielić na sprawy rodzinne i majątkowe. Po dowodach, 
świadczących o zainteresowaniach sprawami majątkowymi, należy omówić te sprawy rodzinne, 
które dało się stwierdzić. Są to: a) pielgrzymka na Jasną Górę, potwierdzona przez O.O. Pauli­
nów, b) wypadek kradzieży pieniędzy synowi Zygm usiowi, c) śmierć córki Elżbietki -  oraz 
d) wspólne z żoną przepisywania. W tym również czasie, wedle relacji rodzinnych, nadane były 
przez poetę nazwy stawom w Potoku Złotym oraz skałom: Brama Twardowskiego i Most Dia­
belski. Staw przepływowy w parku pałacowym  ma miano „Irydiona” ; staw inny „Elżbiety”, 
a źródło główne -  miano „Zygmunta”. [...] Przepisywanie utworów, poprawianie ich, co zresztą 
było stałą troską poety, zajmowanie się stroną wychowawczą dzieci, zwiedzanie okolicy, mającej 
bogatą przeszłość historyczną, wreszcie sprawy majątkowe -  oto przeważna całość życia poety 
w Potoku Złotym .9

W  odróżn ien iu  od  w yrażanych  przez autora Historii literatury ziemi częstochow­
skiej przypuszczeń, jak o b y  Krasiński zatrzym yw ał się w  Potoku, ilekroć byw ał prze­

jazdem  w  C zęstochow ie, w zm iankow any okres z życia p oety dotyczy ściśle 1857 roku 

Ze wspomnień rodzinnych E d w ard a R aczyń sk iego  w yn ika , że

Zygmunt, który późniejsze lata życia spędził przeważnie za granicą, nie pozostawił po sobie 
wiele śladów w wielkim domu warszawskim, gdzie mieszkał z ojcem, ani też, o ile wiem, na wsi. 
W  jednym z listów swoich pisał wprawdzie Wincenty Krasiński, że kupuje majątek Złoty Potok 
położony w okolicy niezwykle malowniczej, aby Zygmunt, który tak kocha skały i urwiska, nie 
musiał szukać ich za granicą, lecz mógł nimi nacieszyć się w Polsce. Ale Zygmunt, który umarł 
na krótko po otrzymaniu od ojca tego majątku, odwiedził go tylko raz jeden podobno i to na 
krótko.10

A  więc „ty lk o  raz je d en  p od ob n o  i to na krótko” ! To znaczy na ile konkretn ie? 

C z tery  m iesiące , od  m aja  do w rześn ia  1857 roku, ja k  tw ierd ził M ikoła jtis? A  m oże 

krócej? Ż eb y  zrozu m ieć rzeczyw iste pow ody, dla których  K rasiń ski d ecyd u je  się na 

przyjazd  d o  Z ło tego  Potoku m u sim y cofn ąć się n ieco w  czasie. W  liście do generała  

W in centego K ra siń sk ie g o  z 19/31 lip ca  1850 roku  P ask iew icz  d o n o sił, że Z yg m u n t

9 J. M ikołajtis, Z  ostatnich lat życia..., s. 32.
10 E. Raczyński, Z e wspom nień rodzinnych, w: Krasiński żywy, Londyn 1959, s. 88.
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[...] obcy własnej ojczyźnie, nie może się liczyć w poczet ludzi cieszących się sławą w oczach 
rządu [ ...] , wszelkie dwuznaczne zachowanie się narazić go może na ciężką przed prawem 
odpowiedzialność.11

K onsekw encją  udzielonego ostrzeżenia, skutkującego p o jaw iającym i się p rob le­

m am i z uzyskan iem  paszportu , jest pow olne w ycofyw an ie  się p o ety  z p olityczn ego 

życia W ielkiej E m igrac ji, o k tórym  św iadczyć m oże p ogrzeb  M ick iew icza -  p o m i­

m o ob ecności w  tym  czasie w  Paryżu , co praw da incogn ito , K rasiń sk i nie bierze 

w  nim  czynnego udziału , p rzypatru jąc  się konduktow i żałobnem u z okn a w  hotelu. 

N ie bez znaczenia d la w ym uszon ych  zachow ań syna m usiał być n iep oszlakow an y 

n iczym  au to rytet o jca , gen era ła  W in cen tego  K rasiń sk iego , k tó ry  p e łn ił w ów czas 

tym czasowo obow iązki nam iestnika cesarskiego w  Królestwie Polskim. To ojciec zde­

cydow ał rów nież, zaraz po krach u  fin an sow ym  bankiera T h urn eyssen a, u którego 

Z ygm un t i E liza  K rasiń scy  u lokow ali p ó łtora  m iliona franków , że w akacje  spędzą 

całą  rodziną w  Polsce:

Tym razem zgodnie z życzeniem ojca -  jak pisze Zbigniew Sudolski -  miał poeta wraz z rodziną 
spędzić wakacje w nabytym przez generała Krasińskiego Złotym Potoku, wsi pod Częstochową, 
będącej perłą Jury Krakowsko-Wieluńskiej. Generał Krasiński urzeczony krajobrazem tutejszych 
okolic m iał nadzieję, że ich piękno oczaruje również syna i skłoni go do częstszego pobytu 
w kraju. Zawiódł się jednak i tym razem. Do Złotego Potoku przybył Krasiński dopiero w końcu 
lipca i zaraz zabiegał o to, by „jak najprędzej wymknąć się z klatki” na kurację do Wiesbaden. 
Niespodziewanie jednak dosięga tu Krasińskiego nieszczęście -  12 września w Złotym Potoku 
umiera najmłodsza córeczka Elizka. Ból spowodowany stratą ukochanego dziecka przesłania 
wszelkie uroki krajobrazu. W dziesięć dni później wyjeżdża poeta ze Złotego Potoku, by nie 
powrócić tu już nigdy.12

Tak w ięc nie cztery, ale zaledw ie dw a m iesiące przyszło  K rasiń sk iem u  spędzić 

w  należącym  ju ż  w ted y do niego m ajątku w  Z ło tym  Potoku. Być m oże dla zabicia 

czasu w ym yśla ł n azw y ow ych  szczególnych dzisiaj m iejsc, nadając im  im iona. A le  

nie m a na to żadnych dow odów . Zw iązanie m iejsca z osobą, w  tym  przypadku w y ­

kreow anie ch aryzm atyczno-sym bolicznej przestrzeni na zasadzie genius loci, w  ró w ­

nej m ierze p rzypisać m ożna fantazji poetyckiej autora P an a Trzech Pagórków , co 

legendotw órczej p ragm atyce „p óźn ych  w n u k ów ”. O innych zajęciach p oety  w  tym  

czasie w iad om o bardzo niewiele. Z  listu do dzieci -  synów  W ład ysław a i Zygm unta 

-  p isanego z Baden 8 p aźd ziern ika 1857 roku d ow iedzieć się m ożna je d yn ie  o w sp ó l­

nych w  tam tym  czasie polow aniach :

Drodzy moi oba! Uradowałem się za przeczytaniem Waszych listów, naprzód z tego, iż Wam 
się na onym polowaniu nic złego nie trafiło, po wtóre żeście napatrzyli się porządnego w y­
żła, na mnóstwo zwierzyny i że Adzio dwie kuropatwy, Liii zaś jedną trupem  położył. 
Możeście wspomnieli i na Papę, który z Wami po potockich chodził błoniach i zapoznał Was 
z pierwszym stadem kuropatw i pierwszymi przepiórkami oglądanymi w życiu. Ostatniego
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11 Cyt. za: Z. Sudolski, Zygm unt Krasiński, W arszawa 1974, s. 374.
12 Tam że, s. 391. Dobra złotopotockie nabył generał W incenty K rasiński w 1851 roku; 

pałac przebudowano i odrestaurowano w 1856.
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roku, cośm y razem polowali, gdyście po tych wzgórzach tak ochoczo strzelali do jaskółek 
i innych ptaszków, żaden z nas nie domyśliwał się wracając do domu przy zachodzącym słońcu, 
że ten pogodny wieczór tak żałobnie, tak grobowo się zakończy -  że nim ostatnia godzina nocy 
wybije, opuści nas i dom ten biały, i ziemię tę dusza ukochana, pozostawiając nam tylko do 
złożenia w trumnę ciałko umęczone swoje. Biedna Lilizka, ale ta tylko, co tego wieczora tak 
okrutnie cierpiąc skonała, nie ta, co dziś żyje i modli się o Was [ ...] .13

N iesp o d ziew an a śm ierć w  Z ło tym  Potoku ukochanej córki K rasiń skich  kładzie 

się c ien iem  na tym  w sp o m n ien iu , p rzypo m in ającym  w  p ierw szych  zdan iach  epi- 

s to larn ego  zap isu  u tra co n ą  b e z p o w ro tn ie  ark ad ię . P o zo sta je  zad ać p y ta n ie , czy  

w  czasie tak  krótkiego jed n ak  pobytu p oety na wsi, k tóry  zakończył się dla całej ro ­

dziny tragicznie, zd ążył on  od być p ielgrzym kę -  ja k  tw ierdzi M ik o ła jtis  -  p ieszą na 

Jasną G órę?

[...] częstych szukał ukojeń poeta, skoro był kilkakrotnie na Jasnej Górze, a raz nawet odbył 
pielgrzymkę pieszą, zawieszając w kaplicy Matki Boskiej obrazek -  jako wotum dziękczynne 
za wyzdrowienie syna Władysława. [...] Data odbycia pielgrzymki jest nieznana, lecz należy 
ją raczej odnieść do pobytu poety w Potoku Złotym , skąd łatwiej było przebyć przestrzeń 
dwudziestoośmiokilometrową, aniżeli z Warszawy.14

O statni badacz, m ają cy  w  zasadzie n ieogran iczon y dostęp przed  w yb u ch em  II 

w o jn y  św iatow ej do rod zinnego arch iw um  K rasińskich  w  Z ło tym  Potoku, m usiał 

zdawać sobie spraw ę, że w  pełni uzasadnione, a tym  sam ym  w iarygodne, m ogą być 

ty lko dw ie w izyty  p o ety  na Jasnej G órze. Jedna z roku 1849, p otw ierd zon a w pisam i 

W in centego , Z yg m u n ta  i E lżb ie ty  K rasiń sk ich  w  „K sią żc e  A rc y b ra c tw a  A n io łó w  

Stróżów ”, czyli tzw. „K sięd ze  Z łote j” klasztoru. I druga, bardziej ju ż  d om n iem yw an a, 

z g ru d n ia  1852 roku. W  d rodze pow rotnej z D rezna do W arszaw y K rasiń sk i zatrzy­

m ał się d w a dni w  C zęsto ch o w ie15. O dbycie pieszej p ielgrzym ki ze Z ło tego  Potoku 

na Jasną G ó rę  w  1857 roku, chociaż poparte „relacją  ustną o. A lfonsa Jędrzejow skiego, 

liczącego 90 lat”, w yd aje  się fizycznie n iem ożliw e, b iorąc p od  uw agę ów czesny stan 

zdrow ia K rasińskiego . Sęd ziw em u zakonnikow i m o gły  się najzw yczajn iej pom ylić  

osoby, nie m ów iąc  ju ż  o m ie jscu  i czasie.

Jaki stąd p łyn ie  w n iosek? W ydaje się, że tam , gdzie b rakow ało  w ystarczających  

dow odów , a p obyt w  Z ło tym  Potoku jest praktycznie n ieobecny w  korespon d en cji 

poety, za w yjątk iem  sporad ycznych  w zm ian ek  na m arginesie  w sp o m n ień  o zm ar­

łej córeczce, autor Historii literatury ziemi częstochowskiej tw orzył w łasn ą  narrację  

p arah istoryczn o literack ą, która o w iele w ięcej m a w spólnego z gatunkiem  legendy 

n iż nauką. C h c ia ł zapew ne d ow artościow ać w  ten sposób  literacki obraz m ałej o j­

czyzny, z którą przyszło m u się związać na kilkadziesiąt lat, aż do śm ierci. K rasiński 

b y ł d ru g im  po S ło w a ck im  ro m an tyk iem , k tó rem u  M ik o ła jtis  p o św ię c ił tak  dużo

•  J Ó Z E F A  M l  K O Ł A  J T I S A  „ Z Ł O T O P O T O C K A ” L E G E N D A . . .  •

13 Z . Krasiński, Listy do różnych adresatów, t. 2, zebrał, oprać, i wstępem  poprzedził 
Z . Sudolski, W arszawa 1991, s. 354-355.

14 J. M ikołajtis, Z  ostatnich lat życia..., s. 6.
15 Zob. Z . Sudolski, Zygmunt Krasiński, s. 381.
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swojej polonistycznej uwagi oraz poszukiwawczego zaangażowania. Dokonana przez 
niego jeszcze przed wybuchem wojny inwentaryzacja pamiątek pozostałych po Zyg­
muncie Krasińskim w Złotym Potoku jest dla nas dzisiaj bezcenna. Wśród setek 
listów, rachunków, regulacji spadkowych, księgozbioru i przedmiotów codziennego 
użytku, utraconych bezpowrotnie, znajdowały się również dzieła sztuki -  portrety 
Krasińskich pędzla Ary Scheffera oraz Franza Xavera Winterhaltera. W pierwszych 
dniach września 1939 roku w obawie przed Niemcami, Raczyńscy zdecydowali się 
wywieźć co cenniejsze rzeczy na Wschód, do Ołyki, stolicy ordynacji Radziwiłłów, 
nie przeczuwając rychłego zagrożenia i zbrojnej interwencji ze strony sowieckiej. 
Wkrótce majątek radziwiłłowski został zawłaszczony, a dzieła sztuki -  jeśli nie skra­
dzione -  stały się łupem wojennym, z którego nowa władza radziecka postanowiła 
utworzyć muzeum. W tym miejscu, po raz ostatni, odwołam się do zapisów Miko­
łaj tisa:

Kiedy dnia 21 czerwca 1941 roku Niemcy zaatakowali w rejonie Równego [...], zarządzono ewa­
kuację pamiątek, ale część tych zabytków wpadła po drodze w ręce Niemców, a po zajęciu przez 
nich Ołyki wywieziono wszystko co pozostało -  do Niemiec. Byłoby zatem bardzo ważne, by, 
po zbadaniu stanu i wykazu pamiątek, wszcząć sprawę rewindykacyjną.16

Cóż, można by powiedzieć, że jesteśmy -  paradoksalnie -  świadkami sprawiedli­
wości dziejowej: złodziej okradł złodzieja! Ale i tym razem Mikołajtis nie do końca 
miał rację. Kiedy w 2004 roku byłem w Łucku z okazji promocji Sonetów krymskich 
Adama Mickiewicza, zajrzałem przypadkowo zupełnie do tamtejszego muzeum re­
klamującego się w mieście (dzisiaj również na stronach internetowych) zbiorami 
malarstwa europejskiego od XVII do początków XX wieku. Ku mojemu ogromne­
mu zdziwieniu wśród eksponowanych obrazów zobaczyłem, do tej pory widziane 
przeze mnie jedynie w formie reprodukcji, płótna z galerii rodzinnej Krasińskich 
w Złotym Potoku. Te oczywiście najcenniejsze i najbardziej nam znane, Scheffera 
i Winterhaltera znajdują się do dzisiaj w Wołyńskim Muzeum Krajoznawczym 
w Łucku17.

A B S T R A C  T 

JÓZEF M lKOŁAJTIS S ‘ZŁOTY-POTOK’

L e g e n d  o f  C o u n t  Z y g m u n t  K r a s i ń s k i

The post-w ar reception o f  the life and oeuvre o f Zygm unt Krasiński, 
seen from  the standpoint o f the priorities o f the statutory activities o f 
the ‘A dam  M ickiew icz ’ L iterary Society [TLiAM ], Branch o f  Często­
chowa, established in 1956, is thoroughly representative o f  the transfor-

16 J. M ikołajtis, H istoria literatury ziem i częstochowskiej, Częstochowa 1982, s. 85.
17 Autentyczność obrazów z kolekcji Krasińskich w  Z łotym  Potoku, będących obecnie 

w posiadaniu W ołyńskiego M uzeum  Krajoznawczego w  Łucku, potw ierdzona zo­
stała w  2008 roku przez M inisterstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego.
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mations of methodological attitudes and foundations taking place at 
the time in the area of literary-historical research in Poland. These de­
velopments proved decisive, to a considerable extent, to an ideological 
marginalisation of the output of the author of Nie-Boska komedia, who 
was ‘personally thrust down into a reactionary-conservative inexisten­
ce. It fell to the lot of Józef Mikołajtis, co-founder and longstanding 
chairman of the TLiAM Częstochowa Branch, to focus on the ‘Złoty- 

- Potok’ [‘złotopotocka’] legend of Count Krasiński, coined back in the 
Interwar period, which -  due to its anti-scientistic nature -  did not 
even call for substantiation or challenge.
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